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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i Ze 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława + 
Gicszkowskiego. 


miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Wurszawa 21 Lipca. — 

Zawczoraj w kościołach tutejszych odczy= 
łany został Manifest Cesarski, oznajmiający o 
szczęśliwie odbytych w d. 7 lipca zaręczyn Jéj 
C. W. W. Xżniczki Oigi Mikołajewuy, z Jego 
Kr. W. następcą tronu Wiriembergskim, po- 
czem odprawione były dziękczynne nabożeń- 
stwa, z powodu tychże zaręczyn. Na mabo- 
żeństwie tym w kościele archikatedralnym św. 
Jana, przy licznem zebraniu się pobożnego lu- 
du, znajdował sig Warszawski wojenny jene— 
ral gubernator JO. xżę Gorczakow, tudzież u- 
rzęduicy władz wszelkich; poczem tenże JO. 
xżę przyjmował powinszowania w pałacu Brii- 
lowskim, a nasiępnie ze wszystkiemi ndał się 
do Soboru Prawosławnego ś. Trójcy, gdzie się 
odbyło uroczyste nabożeństwo, zakończone dzięk- 
czynnym hymnem, w czasie którego dano Z 
dział cyladelli Alexandrowskićj 51 wystrzałów. 
Z okoliczności tego radośnego obehoda, miasto 
wieczorem było rzęsisto oświecone. 

— Wiedeń 10 Lipca. — 

Xże Metternich wyjedzie d. 20 do Königs- 
wart. W czasie jego tam pobytu, posłowie ros- 
syjski, angielski, francozki i pruski udadzą się 
do wód czeskich. 

— Bruxella 11 Lipca. — 

Służba na północnej kolei żelaznćj pomiędzy 
naszą stolicą e Paryżem nie została wcale wstrzy- 
Maną w skutek ostatnićj katastrofy. Już wczo- 
raj 25 osób pojechało ztąd do Paryża; pomię- 

žy niemi nawet jedna, która należała do lego 
Dieszczęśliwego pociągu. O powodach tego nie- 

Częścia nie mamy jeszcze nic pewnego, Wszy- 
ogranicza się na tem: Na grobli, w tém 
Cu, gdzie się kończy jéj poehyłość a za- 
Hay, wzniesienie, zdarzyło się to nieszczęście, 
ke, jak zapewnia naoczny Świadek, kondo- 
ar dyliżansu królewskiego, powstało przez 
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zerwanie się łańcncha, łączącego dwa wagony 
towarne zaraz za lendtem drugićj lokomotywy. 
Obie lokomotywy, lubo odłączone od pociągów, 
biegły jeszcze pewvą przestrzeń, co dowodzi 
braku uwagi obudwóch mechaników czyli ma= 
Sszynistów. Naresżcie maszynista drugićj loko- 
motywy spostrzegł, że wyszła z kolei, zagwi- 
zdnął na maszywistę poprzedzającego, i obie lo- 
komotywy zatrzymano. W tćj samćj chwili o- 
ba wagony towarne spadły w bagno na $ do9 
metrów *) głębokie i wodą napełnione. Ża te- 
mi wagonami wyskoczyło 7 innych; reszta 7 
zatrzymało się na szynach. Do duia onegdaj- 
sżego z rana wydobyto dopiero 11 osób nieży- 
wych, a 4 jeszcze widziano w baguie leżące. 
— Paryż 10 Lipca. — 

Szczegóły zaszłego onegdaj nieszczęścia, są 
następujące : Pociąg wagonów, który wyszedł 
z Paryża o godz. 7 z rana, przybył o godzi- 
nie 3 z południa śród bagien pod Fampoux, o 
8 kilometrów od Arras, od strony m. Lille. 
Pociąg ten liczył 29 wagonów, i dla tego z po- 
wodu zbytniego ciężaru, mosiano zaprządz 2 
lokomotywy. “Atoli w odłegłości pół kilometra 
od Famyoux, ziemia na grobli, czy lo w skut- 
ku deszcza, czy też z jekiego Innego powoda, 
ebsnnęła się tak, że naturalnie progi czyli pod- 
kłady, na których się szyny opierają, także się 
zaklęsły i same szyny utraciły stałą podporę. 
Skutkiem tego było, źe gdy pociąg nadszedł na 
to nieszczęsna miejsce ; żerwał się łańcuch lą- 
czący wagon trzeci z czwartym. Obje lokomo- 
lywy z tendrem } trzema pierwszemi wagona- 
mi przebyły szezęśliwie lo niebezpieczne miej- 
sce i dalszą odbywały drogę. Ale wagon 4ty, 
oddzielony od poprzedniego, biegł jeszcze ja= 
kie 120 metrów naprzód, ciągnąc za sobą re- 
szię wagonów, chociaż już brzegi kół, wskut- 
ku opadóięcia Szyny, zarzynały się w ziemi po- 
między szynami, aż nareszcie pekla jedna z 
podpór, do których szyny hezpośrednio są prży- 


*) Metr równa się blizko 2 naszym łokciau. 


mocowane, i skutkiem tego wagon zupełnie z 
szyn wyskoczył, zleciał z wysokości 18 me- 
trów i pociągnął za sobą 11 innych wagonów, 
które ugręzły w bagnach, mających głębokości 
przeszło 3 metry. Ten sam los spotkał przy- 
czepiene do pociągn dyliżanse; jeden z nicb na 
kawałki został zgruchotany ; inne mniej więcćj 
uszkodzone. Truduo sobie wyobrazić okropną 
bolesną scenę, jaka się w tćj chwili óku przed- 
stawiła. Na pierwszą wiadomość o tew nie 
szczęściu, przybiegli z Arras lekarze i apteka- 
rze, dla udzielenia pomocy; W krótce przybyły 
także władze sąduwe, a ża niew oddziały woj- 
ska. Niezwłocznie wzięto się do roboly, aby 
ocalić co można. Do godz. 10 wieczorem wy- 
dobyto z bagna 11 ciał nieżywych i 20 osób 
ranionych; liczba atoli ostatnich nie jest dokła- 
dna, bo wielu z nich zawieziono zaraz do Dou- 
ai i innych miejsc. W samćj wsi Fampoux po- 
mieszczono ich kilkunastu. Pomiędzy rauione- 
mi znajduje się także jenerał Oudinot i jego ad- 
jntaut. Sam jeneral lekko tylko został raniony, 
ale adjulant ma 3 żebra złamane. Pomiędzy 
zabitemi jest dwóch urzędników od kolei žela- 
znćj, którzy całkiem zdruzgalani zostali. Znaj- 
dowali się oni w wagonach towaruych. Ale 
niestety obawiać się należy, Że liczba zabitych 
okaże się daleko większą niż wyżćj jest poda- 
na, bo kilku wagonów zupełnie w bagnie za— 
topionych, jeszcze nie wydobyto. Sześć wa- 
gonów spadło w bagna; inne sześć, które ró- 
wnież wyskoczyły z szyn, zawiesiły się na po- 
chyłości drogi. Kilku podróżnych, kiórzy do 
wody wpadli , byli lak szczęśliwi, że uszli śmiere 
ci. Pomiędzy temi jest takżę lekarz Dr. Lesti- 
boudais z Lille. Był on już blizkim zatonięcia, 
kiedy powiodło mu się wybić okno wagonu, w 
którym się znajdował, leżą e prawie na glo- 
wie jego skulkiem przewrócenia się wagonu, 
wydobyć głowę przez otwór i w lem położe- 
nia oczekiwać ocalenia. Pewna niewiasta z 
Creil, siedząc z dwojgiem dzieci w jednym wa- 
gonie, wpadłszy razem z nim do bagna, utra- 
ciła jednego z chłopców, drugi zaś bez nszko- 
dzenia został wydobyty, sama matka mocno jest 
potłnczona. Inspektor linii znajdował się w 
pierwszym wagonie, który się oderwał od pne 
ciągu, i wpadł w wodę. Ale niedocieczonem 
zrządzeniem Opatrzności był tak szczęśliwy, że: 
„się wnet z nićj wydobył i był jedeu z pierw= 
szych, co pomoc nieśli nieszczęśliwym. One- 
gdaj z rana o godz. 9, iożeni*rowie na tćj li- 
nii zajęci byli śledzeniem przyczyn tego nie— 
szczęścia, ale dotychczas jeszcze nie pewnego 
nie wykryli, Nad wydoby waniem zatopionych 
wagonów i znajdujących się w nich osób nie- 
szczęśliwych pracują bezustannie. 
— Londyn 10 Lipca. -— 

Jak można była łatwo przewidzić , lord Rus- 
sell obrany został beż opczycyi deputowanym 
z City Londynu. Przy ićj okoliczności jedea 
z najznakomitszych wyborców starego miasta 
rzekł między innemi: »Lord Russell więcćj niż 


2 


ktokolwiek ma prawo do zaufania tego wielkie- 
go ogniska handlu, najprzód, że ciągle praco- 
wał nad zniesieniem niewolnictwa, następnie, 
że wziął tak czynny udział w zniesieniu praw 
zbożowych, i niezmiennych dokłada starań na 
korzyść zasad wolnego handlu. Lord Russell — 
dodał mówca—nie działał nigdy z pobudek wła- 
snego interesu, i jego głosy w parlamencie mia- 
ły zawsze na celu ogólue dobro kraju. Nie tyl- 
ko w miniejszćj okoliczności, ale i w każdćj ìn- 
nćj liczyć może na przychylność wyborców Ci- 
ty Londynu. « 

Po ogłoszenin wyboru lorda Russell wśród 
żywego zadowolenia wszystkich wyborców, wpro- 
wadzeny został do sali i za jego ukazaniem się, 
powtórzyły się najżywsze oklaski. 

Lord Russell zabrawszy głos, winszował 
zgromadzeniu, i mandataryuszom mieszkańców 
City, tryumfu odniesionego przez zasady wol- 
nego handlu. Po czem lord oddawał w hołdzie 
pochwały panom Charles, Villiers i Cobden, jak 
1 w ogólności wszystkim tym, którzy się przy- 
czynili do tego szczęśliwego wypadkn, miano- 
wicie sir Robertowi Peel, który w tym wzglę- 


dzie przedłożył parlamentowi stósowne bile; wy- - 


narzył ufność , Że le same zasady znajdą całe 
i zupełne zastósowanie za staraniem administra- 
cyi, na czele którćój ma zaszczyt być poslawio- 
nym. Co do modyfikacyi celt od cukru, która 
zdaje się być powszechnie pożądaną, ograni- 
czy się teraz na oświadczeniu, że opłaty, pod 
jakiembądz imieniem pobierane, powinny mieć 
na celu interes ogólny, a nie wyłącznie jednćj 
klassy szczególnój, i jes! przekonany, Że chwi- 
la nie jest daleka, w kiórćj też same zasady 
na korzyść woinego handlu przyjęte zostaną 
przez inne narody handlowe, mianowicie przeż 
Francyę i Stany Zjednoczone, Ameryki północ- 
nćj. Wolność landlowa nie jest próżną teoryą, 
jest ona owszem uznaniem zasady mądrej i słu- 
sznój nieprzeszkadzania swobodnemu rozwija 
biu się naturalnych źródeł handla i przemysłu 
krajowego. Co do ważnćj kwestyi ściągającćj 
się do postępu wychowania publicznego, Żaden 
projekt powzięty w tym względzie, nie byłby 
godnym uchwały parlamentu, gdyby się nie o- 
pierał na zasadach wolności religijnćj. Po Lój 
mowie, nastąpiło w zgromadzeniu głośne zado- 
wolenie. 


„Na różnych punktach Londynu wystawiono 
są puszki dla zbierania fenigów, które są prze* 
znaczone na koszta, wystdwienia narodowego 
pomnika dla sir Roberta Peel. Honorowe dary 
są W ogólności teraz w modzie, i tak procz 
dla p, Cobden, zbierać także będą dl» jego ko- 
legi pana Bright, a protekcyoniści mają zamiar 
Święcić swą klęskę przez honorowy dar dla xię- 
cia Richmond, 

Odbyła się właśnie próba na Great-W estern- 
skićj półtoracznćj kolei żelaznćj z olbrzymią 
lokomotywą ważącą 20,000 kilogramów, któwa 
odbyła drogę ciągnąc pociąg z l4stu wagonów 


złożony z Londynu do Bristolu w 2 godzinach 


24 minulach; przestrzeń wynosi 118 mil ang. 
(blizko 26 mil połs.), przyczem pociąg zatrzy- 
mał się raz 7 drugi raz 12 minut. 

Nowo-mianowany biskup angielski dla Jero- 
zoliny, Dr. Gobat, miał d. 5 w kaplicy an- 
gielskićj w Bathnal-Green, pożegnalne kazanie, 
które glębokie sprawiło wrażenie na licznćj pu- 
bliczoości, w liczbie którćj znajdowało się wie- 
lu izraelitów. 


— Madryt 1 Lipca. — r 

Heraldo utrzymuje, że Anglia zamierza 
«mieszać się w sprawy Portugali. 

Władze w Galicyi przedsięwzięły nadzwy- 
czajne środki, dla utrzymania spokojności. 

— Rzym 2 Lipca. — 

Dziś z rana widzieliśmy Papieża Piusa IX, w to- 
warzysiwie tylko dwóch prałatów i kilku szwaj- 
carów, idącego pieszo z Kwirynalu do kościo- 
ła pp. Salezyanek, gdzie z powodu święta Na- 
widzenia N. P. Maryi odbywało się uroczyste 
nabożeństwo. Mało kto z żyjących przypomi= 
na sobie, aby widział Papieża idącego pieszo 
przez ulice Rzymu, bo od czasów papieża Gan- 
ganelli, Klemensa XIV. pięcin z następnych Pa- 
pieży nie okazywali się publicznie inaczćj, jak 
w pojeździe; tem dobroczynniejsze więc -wra- 
żenie sprawiło to na publiczności, która tłņm- 
nie cisuęła się do Ojca á, dla otrzymania na 
klęczkach blogosławieństwa apostolskiego, Po 
nabożeństwie odwidził Papież klasztór;z temi 
niespodziewanemi odwidzinami oradowane za- 
konnice przypusczone zostały do ucałowania rę- 
ki i nogi Pupiezkićj. "W powrocie Papieża z 
kościoła do Kwirynala ponowiły się okrzyki ra- 
dośne, a wołanie Evviva! trwały bez końca, 
gdy Papież przyjął prośbę z rąk jakiegoś ubo= 
giego człowieka. 

Powszechną zyskuje to pochwałę, że Papież 
w pałacu swoim zmiósł wiele niepotrzebnych 
wydatków, które były ciężarem skarbu, a mia- 
nowicie pod względem kuchni i piwnicy, 

Wczoraj zebrało się na radę 6 kardynałów: 
Lambruschini, Bernetti, Amat, Gizzi, Mattei 
i Macchi, gdzie Papież przedłożył im do roz= 
trząśniemia następujące pytanie: jak i w jakićj 
formie ma być ndzielona amnestya; jakim spo- 
sobem dług publiczny dałby się spłacić; czy ob- 
ce wojsko (szwajcarskie) należy rozpościć lub 
zatrzymać, i czy dla administracyi byłoby ls- 
piéj mianować jednego lub dwóch sekretarzy 
stanu, 

Papież udziela ciągie posłuchania wielu pry- 
Walnym osobom bez zwyczajnych ceremonij, 
a nawet wieczorem przybywa do niego wielu 
Urzędników, Z któremi naradza się nad nle- 
Pszeuiami, jakieby się zaprowadzić dały. 

Ze wszystkich miast prowincyonalnych przy- 
bywają tn depulacye, aby Papieża ki tao 
municypaluości zapewnić o ich wierności, 

la być ustanowiona komuissya do rozpo- 
ZNauia projektów względem budowy kolei że- 
laznych, 


Ludność Państwa Kościelnego wynosi obe- 
cnie 2,732,436 dusz; na Rzym i przedmieścia 
jego przypada 283,456 mieszkańców. 

Toczy się teraz w kongregacyi kilka pro- 
cesów beatyfikacyjnych; najpierwćj mabyć ka- 
nonizowaną pewna dziewica z miasteczka Pi- 
brac, w dyecezyi Tułuzkićj, nazwiskiem Ger- 
mana Cousin. 


Głoszą, że uczonym rzymskim dozwolonóm ^. 


będzie w tym roku odwidzić kongres uczonych, 
i że na przyszły rok to zgromadzenie zbierze 
się w Rzyaie. 

Dziś o god. 10 z rana udzielił Papież pierw- 
sze publiczne posłuchanie, które odtąd edby— 
wać się będzie w każdy czwartek od godziny 
8 do 12 z rana, Każdy bez wyjątku przypu- 
szczony będzie z prośbą, potrzeba tylko aby 
się dniem pierwćj zapisał na liście uirzymywa- 
nej przez marszałka dworu. 


sh 


Rozmaitości. 


WĘDROWNY LEKARZ. 
(Ciąg dalszy.) 
„Najdroższy w życiu Michasiu! 

„Któżby powiedział, że tak prędko dla muie 
zgaśnie słońce? któżby powiedział, Że wkrótce 
zimna darń pokryje moje ciało?...** 

Ziadrżałem, nie pojmując co znaczą le złowróż- 
be wyrazy, jednak z niecierpliwością przebiegałem 
list oczyma, nie wiedząc co czylem, nie mogąc 
znaleźć wątku moich myśli, nie mogąc rozwikłać 
pamięci. Padłem jak nieżywy, tarzałem się po 
ziemi, wyklinałem świat i ludzi, wzywałem zem- 
sty Boga, chciałem sobie życie odebrać, i po kil- 
ku godzinnych cierpieniach w zupełne wpadłem 
odrętwienie. Byłbym może skończył w tych nad 
siły cierpieniach, gdyby mię dohrzy nie ratowali 
koledzy, gdyhy moją troskliwością mia odjęli mi 
sposobu odebrania sobie życia, -- Karol tak daléj 
pisał: y 


„Na polu walki, piękną jest śmierć od strga- 
łów hieprzyjaciela ; opłakiwać je] nie potrzeba, 
bo jest taką, po jaką każdy Z walczących przy- 
chodzi; krew przelana nie gime , zawsze z nićj o- 
woc wystrzeli , chociażby owoc wspomnienia , albo 
łza bratnia ; ale ginąc od swoich, ginąc jak zbro- 
dzień i winowajca, to okropna, to zabijająca myśl. 
Pojmuję twoją boleść Micbasiu , wiem jak mię ko- 
chałeś i strata moja tém okropniejsza dla ciebie, 
Że tracę Życie bezużytecznie i marnie. Jednak po- 
ciesz się, jedyny bracie ; twój Karol nie umrze 
jako -spodlony, mie przyniesie ci hańby, ani sro- 
moly i na sąd Boga nie zaniesie oskarzenia, któ- 
reby potępiło jęgo duszę. Jestem niewinny Mi- 
chasiu, jest to pierwsza moja spowiedź, którą za 
chwilę kapłanowi powtórzę. Na nocnym podjeż- 
dzie, schwytaliśmy podejrzanego Żyda, vddano go 
od moją straz. Siwy włos tego człowieka , twarz 
nie nosząca na sobie cechy spodlenia, uprzedzały 
mnie, Ze to nie jest zbrodzień, Wszcząłem z nim 
rozmowę i wyobraź sobie Michasiu, to był nasz 
znajomy, ten sam, który gdyśmy chorego prowa- 


dzili ojca, dał nam schronienie usiehie, pożywił, 
ogrzał i parę dni nawet u siebie zatrzymał. On 
nie poznał mię wcale; ale ja po chwili rozmowy 
ujrzałem podobieństwo; zapytałem go i dowiedzia- 
łem się, że on jest tym samym poczciwym i do- 
broczynnym żydein. Nie mogłem się oprzeć, abym 
mu nie zawisł na szyi, abym go nie przycisnął 
do serca. To tak mi hyło przyjemnie mój drogi 
Michasiu. Mnie się zdawało w tej chwili, ze oj- 
ciec patrzy na mnie, że mnie błogosławi i po- 
chwala moje ucznela. 

„Rozmawiałem z nim długo, pytałem o jeg, 
żonę i dzieci i dowiedziałem się, ze wszyscy ży. 
ją; ale jego najmłodsza córka jest niebezpiecznie 
chorą i właśnie on chodził po radę do lekarzą 
gdy go w nocy schwytano. Tyle było w jego 
twarzy szczerości, tyle niespokojności o dziecię, że 
mie mogłem się wstrzymać, abym mu nie powie- 
dział: idź do twego dziecięcia, zanieś mu pomoc 
spojrzyj nań sercem ojcowskiem. á 

„Wzbraniał się żyd przyjąć moją ofiarę, prze- 
kładając, na jakie naraż-m się niebezpieczeństwo; 
lecz co tem bardzićj mnie zapewniło o jego niee 
winności; przełożyłem mu, ze jego córka może 
umrzeć bez ralunku, że ja znajdę usprawiedliwie- 
nie, i że on jako niewinny, może sam powrócić 
do obozu i oddać się pod sąd. 

„Z wdzięcznością przyjął R moją propozy- 
cyę, przyrzekał jednak, że jak najwcześnićj do 
ohozu powróci, aby mnie nie narazić na odpowie— 
dzialność. Poszedł; nie wieni co się z nim dalej 
zrobiło; ale jestem przekonany, że był niewin- 
nym. 

„To, co ei mówię w téj chwili, zataiłem przed 
sędziami, bo jcstem przekonany, że nie zmniejszy- 
łoby mojćj winy, a odjęło z»sługę poświęcenia, 
Tobie zaś najdreższy bracie, piszę dla tego, abyś 
podwójnie nie ci:rpisb, że brat twój jak zbrodzień 
ukarany. To przekonanie hędzie dla ciebie po- 
ciechą, jak dla mnie w ehwili zgonu. 


„Zegnam cię, kochany bracie, twoim modłom 
duszę moją polecam i proszę e przebaczenie, jeślim 
Kiedy koleść ci sprawił. Cienie ojca i matki! wkrót- 
ce się z wami połączę na wieki. Dzięki ci Mieha- 
siu, za twoje poświęcenia, za twoją miłość i za 
braterskie uczucia. Bądź zdrów j szczęśliwy, je- 
sli nim być możesz. -- Twój brat, Karol“ 

A więe zostałem sam na Świecie! sam, z druz- 
gotanem Życiem, z zakrwawionem Sercem, a sam 
w pośród mogił i krzyżów; ta strata była dla mnie 
najokropniejszą, nie mię po nićj pocieszyć nie mo- 
gło i nie pocieszy, chyba gdy dusze “nasze złączą 
się w Bogu na wieki. 

Ostatni mi skarb wydarli, a wydarł mr ludzie, 
rozpłatali zrośnięte drzewo i każą żeby nie uschło; 


Doniesienie 


podcięli pien ! każą, aby nie uwiędła zielona je- 
go korona!.. Cóż mi pozostało na świecie?.. tęs- 
chnota, pieśń smutna, groby, mogiły i krzyże; po 
nich, dach się mój unosi, w nich duch mój żyje 
i tam mu najprzyjemnićj, bo w grobach i mogi- 
łach wszystko, co ukochałem na ziemi. Chcecie 
wierzyć co ezułem, co wycierpiałem, spytajcie 
mojćj latni, pozhierajcie rozproszone po mogiłach 
i grobach nuty, zlejcie je w jedną pieśń boleści, 
policzcie i łzy i westchnienia upuszczone na zim- 
ne grohy, a będziecie mieli głos męczennika, tu- 
łacza, osieroconego człowieka. 

- Od tej chwili zaczęło się dla mnie nowe życie, 
Życie grohowe, ponure, smytne, tęschne i niepo- 
jęte. Grób ciężył ini na piersiach, grób tłumił 
mi głos, grób ziębił swoją wilgocią, w grobie 
przewracałem się, marząc okropnie, z boku na 
bok, w grobie wlokło się życie, w grobie cier- 
piałem i konałem. 

Dla czegóż pamięć, ta dręczycielka, bytu, nie 
zamarzła we mnie; dla czego nieszczęście nie zdru- 
zgotało mojćj głowy? dla czego wyobraźnia coraz 
żywiej malowała mi moje dawne szczęście i wszyst- 
kie boleści?.. Dla ezegóź sen,. ów sen dla innych 
posilny, mnie hył męczarnią; dla czego zwykle 
obudzał znikłe obrazy; dla czego karmit mię wi- 
dziadłami tak okropnemi jak Życie, tak dręczące- 
mi, jak całe moje przeznaczenie? Dla czegóż ów 
brat, ów ideał moich marzeń, ów przedmiot mo- 
jej miłości, ów świat cały, nigdy nie przedstawił 
mi się choć we śnie szczęśliwy, swobodny, w mo~ 
ich objęciach, ale skrwawiony, konający w mę- 
czaruiach, ginący niewinnie i nie zasłużenie? Nie 
zasłużyłem na tyle cicrpicń; jednak je zniosę, a 
zniosę, nie narzekając, bo pewny jestem nagrody, 


bo ufam sprawiedliwości Boga. (D. c. n) 
ON ROWERY 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Od dnia 24 da dnia 25 Lipca: 

Wodzińska Paulina, Zabawska Maryanna, Sprin- 
ger oficer ces. austr., Tiszler KryStyan, Popławski 
Alexander, Bernutsik Leopold, Nicpold Zofia, Sta- 
netti Franciszek, z Polski; -- Wecisenbach Tekla, 
Ekstein Wilchelm, Krasuski Antoni ob., Trubetz- 
koj Jerzy xiąże, Sozzi Franciszek, Barsotli Stefan, 
z Galicyi; -- Georgiewiecz Paweł, z Pruss. 

 Wyjechali x Krakowa. 

Deskur Józef ob., Francke Maxymilian, do Pol- 
ski; -- Szpringer Józef kuryer ces. austr.; do 
Galicyi; -- Jeisek Paulina, Weisenbach Tekla, do 
Pruss. 


Urzędowe. 


Nro 45%. D. W. 

WYDZIAŁ BPRAW WEWNĘTRZNYCH [ POLICHI 

W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ. 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż só- 
sewnie do postanewiewia Rady Administraeyj- 
méj Cywilnćj z d. 13 b. m. ir. N. 3324 upo- 
ważnloną zostaje Ekonomia miejska da sprze- 


dawania kamienia porfirowego z Poręby nad 
brzeg Wisły w Krakowie spławionego , po ce- 
nie złot. pols. 54 za jeden bażeń. 
5 Kraków doia 20 Lipca 1846 r. 
Przewodniczący w Wydziale 
K. Hoszowski. 


Refereadarz L, Wof. 


